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Nalot na Monachium kończy tydzień olbrzymiej ofensywy poiwetrznej

20,000 lotów—35,000 ton bomb
Wznowienie ofensywy z południa na Austrię, Rumunię i Jugosławię

Wezera; o świcie upłynął tydzień od wznowienia 
wielkiej ofensywy lotniczej przez R A F. i lotnictwo 
amerykańskie. Był to tydzień rekordowy, “ naj­
większy tydzień nieprzerwanego masowego ataku 
powietrznego/' jak go nazywa “ New York Herald 
Tribune.”

W ostatnich dniach tego tygodnia poprawa warunków atmos­
ferycznych umożliwiła również samolotem z baz włoskich wznowie­
nie ich ofensywy przeciw hitlerowskiej Europie: Austrii, Rumunii 
i Jugosławii.

Oblicza się, że w ciągu tego tygodnia samoloty sojusznicze 
dokonały ponad 20,000 lotów. W tym czasie 30,000, być może nawet 
35,000 ton bomb spadło na Niemcy i niemieckie obiekty w krajach 
okupowanych.

Ostatnim atakiem tygodnia był wielki podwójny nalot ciężkich 
bombowców R.A.F. na Monachium i Karlsruhe. Z nalotu tego i 
licznych innych operacji nocnych nie powróciło zaledwie 29 maszyn 
— drobny procent użytych sił.

Jednak ofensywa lotnicza nie skończyła się. Drugi tydzień 
“inwazji powietrznej ” Europy rozpoczęty zastał wczoraj nalotem 
ciężkich bombowców amerykańskich na lotniska i inne objekty we 
Francji. Również średnie i lekkie bombowce kontynuowały swoje 
ataki przeciwko obiektom w krajach okupowanych.

W ogłoszonym przed paru dniami 
sojuszniczym komunikacie o ofensy­
wie lotniczej przeciw Luftwaffe na­
leżycie uwydatnione zostało znacze- * 1 2

Bezskuteczna akcja 
Niemców

Z Kraju donoszą: Oddziały nie­
mieckie przystąpiły do obławy w 
powiecie Rypińskim wo i. warszaw­
skiego celem zniszczenia, operujących 
tam oddziałów Armii Krajowej. Po 
dłuższym poszukiwaniu Niemcom 
udało się okrążyć jeden z oddziałów 
polskich liczący 70 ludzi. Pomimo 
przeważających sił garść Polaków 
walczyła do upadłego, od rana aż do 
zmroku, 30 żołnierzy polskich po­
legło w tej nierównej walce, lecz 
Niemcy ponieśli znacznie większe 
straty i musieli wycofać się. (PAT.)

nie “seryjnych ” nalotów amerykań­
skich na nieprzyjacielskie zakłady 
lotnicze i inne obiekty lotnictwa nie­
mieckiego. Komunikat uwydatnił 
rolę 5 czy 6 kolejno następujących 
po sobie nalotów amerykańskich na 
obiekty niemieckie i podkreślił, że 
tych kilka tygodni w ciągu ubieg­
łego roku, kiedy Amerykanie mogli 
atakować dzień po dniu, zadecydo­
wało już o załamaniu się całego 
planu niemieckiego.

Te stwierdzenia komunikatu so­
juszniczego nabierają szczególnego 
znaczenia, gdy się obąerwuje nie­
ustającą ofensywę powietrzną za­
równo bombowców U.S.A., jak i 
wielkich, formacyj R.A.F. w ostat­
nich 8 dniach._ Jesteśmy świad­
kami niezmiernie doniosłej fazy ata­
ku powietrznego na Niemcy i kraje 
okupowane. Gdy — czy to ze wzglę­
du na warunki atmosferyczne, czy 
z innych powodów — nastąpi po 
obecnej serii znów pewna przerwa.

laiiii? Ministra Obrany InrwL
w sprawie dezercji żołnierzy-Żydów

PAT. Minister Obrony Narodo­
wej ogłosił następujący komunikat:

1. W ub. tygodniu odbyła się 
przed sądem potowym w Szkocji 
rozprawa przeciw 21 żołnierzom 
W.P., wyznania mojżeszowego, os­
karżonym o zbiegostwo. Najmniej­
szy wymiar kary za zbiegostwo 
przewidziany w wojskowym kodek­
sie karnym, rok więzienia, wymie­
rzony został 7 oskarżonym, pozo­
stań skazani zostali na karę wię­
zienia od ł do 2 lat. Przed sądem 
polowym stanęli tylko ci żołnierze, 
którzy odmówili powrotu do szere­
gów.

Dwóch żołnierzy, którzy przed 
rozprawą oświadczyli gotowość 
powrotu do swych jednostek, nie 
było sądzonych. Jeden z nich został 
ukarany 7-dniowym aresztem za 
samowolne opuszczenie oddziału bez 
przepustki. Obaj powrócili do 
swych jednostek.

Oskarżeni mieli obrońcę, Żyda. 
odbywającego służbę wojskową, 
który w życiu cywilnym iest adwo­
katem.

Wyroki przekazano dowódcy dy­
wizji, w której skazani odbywają 
służbę. Dowódca dywizji ma prawo 
odroczenia wykonania wyroku, aż do 
chwili demobilizacji skazanych, pod 
warunkiem, że wykażą dobra wole.

2. Władze wojskowe zarządziły po­
stępowanie karne po wydaniu suro­
wego ostrzeżenia przeciw dezercjom, 
które wydarzyły się przed tym pod 
pozorem chęci wstępowania do armii 
brytyjskiej. Ostrzeżenie to wydane 
zostało w formie rozkazu dziennego 
Ministra Obrony Narodowej z dnia 13 
marca 1944 po udzieleniu zezwolenia 
dwóm grupom żołnierzy żydowskich, 
w łącznej liczbie 207, na wstąpienie 
do armii brytyjskiej. Zezwolenie to 
udzielone w porozumieniu z brytyj­

skimi władzami wojskowemi, było 
wyraźnie rozumiane jako mające 
charakter wyjątkowy i nie stano­
wiące precedensu. Brytyjskie władze 
wojskowe oświadczyły wówczas, że 
nie przyjmą żadnych więcej żołnierzy 
żydowskich, którzyby samowolnie 
porzucili służbę w wojsku polskim.

3. Obecnie toczy się śledztwo w 
sprawie 6 wypadków stwierdzonych 
wykroczeń przeciw żołnierzom ży­
dowskim. Wypadki te miały zdarzyć 
się w okresie poprzedzającym o kilka 
miesięcy pierwsze wypadki zbiego- 
stwa.

W czasie rozprawy sądowej oskar­
żeni przytoczyli inne wypadki wy­
kroczeń, które sąd zaprotokółował. 
Wypadki te będą zbadane, a winni 
pociągnięci do odpowiedzialności.

4. Rozprawy przed sądami poto­
wymi z reguły są tajne. W tym 
jednak wypadku władze wojskowe 
zaprosiły na rozprawę przedstawi­
cieli żydostwa polskiego. Na roz­
prawie obecni byli: członkowie Rady 
Narodowej, dr. I. Szwarcbart i dr. 
E. Scherer oraz przedstawiciel “Fe­
deracji Żydów Polskich ” p. J. Reiss.

5. Większość żołnierzy polskich 
wyznania mojżeszowego służy nadal 
w szeregach W.P. i nie podnosi żad­
nych skarg. W ciągu ostatnich 6 
miesięcy 37 Żydów otrzymało stop­
nie oficerskie. Jest to liczba sto­
sunkowo pokaźna uwzględniając 
liczebność Żydów służących w Woj­
sku Polskim. 9 Żydów awansowało 
na poruczników, 3—na kapitanów.W 
ciągu tej wojny 2 Żydów otrzymało 
order Virtuti Militari, 26 Krzyże 
Walecznych a 3 Krzyże Zasługi.

W ciągu ostatniej inspekcji Kor­
pusu Polskiego na froncie włoskim 
Naczelny Wódz gen. Sosnkowski 
osobiście dokonał dekoracji 2 żoł­
nierzy Żydów z polskiego oddziału 
Komandosów.

Luftwaffe i niemiecki przemysł lot­
niczy znajda się niewątpliwie w sy­
tuacji o niebo gorszej niż przed 
wtorkiem ub. tygodnia.

W tej chwili nie ulega już naj­
mniejszej wątpliwości, że. tydzień 
od wtorku, dnia 18 kwietnia rano, 
do wtorku, dnia 25 kwietnią rano 
był—według słów pisma nowojor­
skiego — “ największym tygodniem 
nieprzerwanego masowego ataku 
powietrznego.” W ostatnich dniach 
również amerykański 15. korpus po­
wietrzny z Włoch przyłączył się do 
tych ataków, wykonując szereg na­
lotów na Niemcy i południowo- 
wschodnią Europę. W tej" chwili 
trudno ustalić dokładną liczbę lo­
tów, wykonanych przez maszyny so­
jusznicze, sadzić jednak należy, że

Skradzione
gospodarstwa

Z Kraju donoszą: Poza obszarem 
Wielkopolski t.zw. Niemcy czarno­
morscy, czyli uchodźcy niemieccy z 
Ukrainy zostali rozmieszczeni w po­
wiatach Nieszawskim, Płockim i 
Włocławskim woj. warszawskiej). 
Zajęli oni gospodarstwa polskie, z 
których władze niemieckie usunęły 
ludność polską od wieków taro 
osiadłą. (PAT.)

do wczoraj rano było ich niemniej 
jak 20,000. W eigu tygodnia 
zrzucono na obiekty niemieckie być 
może do 35,000 ton bomb. Liczba ta 
do niedawna jeszcze stanowiła nieo­
siągalny rekord bombardowania w 
ciągu miesiąca.

Sojusznicza ofensywa powietrzna 
wymierzona jest w dalszym- ciągli 
głównie przeciwko źródłom potęgi 
Luftwaffe oraz przeciwko niej 
samej (drogą bombardowania zak­
ładów lotniczych i lotnisk oraz walk 
powietrznych). W swych wielkich 
wyprawach nocnych R.A.F. jednak 
w części kontynuuje swoją starą 

Dokończenie na str. 4-ej.

Rada Narodowa
czci pamięć dr. Kieipinskiep

Na posiedzeniu Rady Narodowej w 
dniu wczorajszym przewodniczący 
Rady prof. Grabski uczcił pamięć 
Zmarłego członka Rady ś.p. lept. dr. 
Tadeusza Kieipinskiego przemówie­
niem, którego Rada oraz obecni na 
posiedzeniu liczni członkowie Rządu 
wysłuchali stojąc.

Red.. Sopicki, kolega klubowy ś.p. 
Kieipinskiego scharakteryzował 
pracę i dążenia Zmarłego, po czym 
prof. Grabski zamknął posiedzenie 
na znak żałoby.

Oba przemówienia ogłosimy w naj, 
bliższym numerze “ Dz. P. i Oz. Ż.”

Kondolencje
Premiera

W poniedziałek, 24 kwietnia br. 
Prezes Rady Ministrów, Stanisław 
Mikołajczyk, złożył na ręce Preze­
sa Rady Narodowej, prof. Stanisła­
wa Grabskiego, wyrazy współczucia 
spowodu śmierci członka Rady 
Narodowej, dr. Tadeusza ICiełpiń- 
skiego.

Jednocześnie Premier oświadczy}, 
że pogrzeb ś.p. dr. Kiełpińskiego 
odbędzie się na koszt Państwa.

Podziękowanie 
następczym tronu

Prezes Rady Ministrów St. Miko­
łajczyk otrzymał od ks. Elżebiety 
depeszę z podziękowaniem za życze­
nia złożone jej z okazji 18 rocznicy 
urodzin. (PAT).

Ponowne bombardowanie Lwowa
Walki lotnicze na froncie wschodnim
Na froncie wschodnim obie strony nadal przygotowują się do 

ożywionych operacji wiosenno-letnich. W tym okresie — przerwy 
w zakrojonych na większą skalę walkach ruchomych — większą 
rolę odgrywa lotnictwo, któfe bombarduje węzły kolejowe i rejony 
koncentracji obu stron.

Między Sewastopolem a portami rumuńskimi lotnictwo sowiec­
kie w dalszym ciągu zatapia dużo transportowców niemieckich.

Jeszcze jeden komunikat sowiecki
doniósł, że na froncie nie zaszły żad­
ne poważniejsze zmiany. Również

.„.rnmrtn ------------ —
Wojska amerykańskie używają obecnie na froncie włoskim moździerze o

kalibrze 240 mm.

komunikat niemiecki poświęca fron­
towi wschodniemu stosunkowo mniej 
uwagi niż przedtym.

Próby ewakuacji garnizonu nie­
mieckiego z Krymu w dalszym ciągu 
napotykają na ożywioną kontrakcję 
iotnjctwa sowieckiego. Ostatnio 
Rusjaflie znów zatopili 7 transpor­
towców niemieckich o łącznej pojem­
ności 16,000 ton i wiele jednostek 
mniejszych.

Lotnictwo odgrywa w obecnej fazie 
wojny na wschodzie większą rolę niż 
ostatnio. Samoloty sowieckie ata­
kują niemieckie węzły komunikacyj­
ne i ośrodki zaopatrzeniowe. Lwów 
był ponownie bombardowany przez 
ciężkie bombowce rosyjskie, które 
miały osiągnąć szereg trafień pocią­
gów" niemieckich w węźle kolejowym.

Lotnictwo niemieckie jest bardziej 
czynne niż w ciągu całego ostatniego 
roku. Niemcy donoszą o nalotach na 
Kijów, Fastów, Korosteń i Sarny—- 
wszystko ważne rosyjskie węzły zao­
patrzeniowe i komunikacyjne. Na 
większy udział lotnictwa niemieckie­
go w operacjach wskazuje również 
fakt, że Rosjanie zestrzeli wuja obec­
nie znacznie więcej samolotów nie­
mieckich niż jeszcze niedawno ze- 
strzeliwałi.

Podatki nie ulegają zwiększeniu

Iowy budżet W. Brytanii
Brytyjski minister Skarbu sir 

John Anderson przedłożył wczoraj 
Izbie Gmin budżet na rok przyszły.

Budżet nie przewiduje tym razem 
żadnych nowych podatków czy to 
bezpośrednich, czy to pośrednich. 
Wprawdzie podwyższony będzie nie­
co podatek od piwa, ale nie odbije 
się to na konsumentach..

Dochody przewidziane są w wy­
sokości 3,102 mil jonów funtów a wy­
datki •— 5,937 miljonów. Deficyt, 
który będzie pokryty w drodze poży­
czek wynosi w rezultacie 2,835 mil­
jonów funtów. Jest to w praktyce

Represje za pomoc 
jeńcom

P.A.T. Tajne pismo krajowe 
“ Rzeczypospolita Polska ” donosi, 
iż na Pomorzu gdzie znajdują się 
obozy jeńców angielskich władze nie­
mieckie dokonały aresztowań Pola­
ków za utrzymywanie styczności z 
jeńcami.

W powiecie wąbrzeskim areszto­
wano trzy Polki za dostarczanie 
jeńcom angielskim żywności.

W powiecie wyrzyskim szereg 
gospodarczy Niemców, pełniących 
służbę bezpieczeństwa w policji 'po­
mocniczej zostało. odznaczonych

taki sam deficyt, jak w roku poprzed­
nim.

_ W swym obszernym przemówieniu 
Sir John Anderson ostrzegł kraj 
przed niebezpieczeństwem inflacji', 
o ile tendencja do zwyżki płac nie 
zostanie zahamowana. Podczas gdy 
koszty utrzymania zostały ustabili­
zowane na poziomie o 29% wyższym 
od przedwojennych, to płace uległy 
podwyżce o 11% większej od zwyżki 
kosztów utrzymania.

Minister Skarbu uprzedził rów­
nież społeczeństwo brytyjskie, że po­
wojenna sytuacja W. Brytanii bę­
dzie bardzo trudna. W. Brytania zu­
żyła .już ok. miljarda funtów swoich 
funduszów zagranicznych na pokry­
cie _ wydatków zagranicą, jak rów­
nież inne zasoby zamorskie w wy­
sokości dwóch miljardów funtów. 
90% z tego poszło do krajów sojusz­
niczych j stowarzyszonych, które 
wyjdą z wojny finansowo wzmoc­
nione podczas gdy W. Brytania bę­
dzie poważnie osłabiona. Jednakże 
z takiej wójny jak obecna nie moż­
na wyjść bez zapłacenia ceny, a 
ceny tej W. Brytania jeszcze" nie 
zapłaciła. Druga wojna światowa 
stanowić będzie rewolucyjną zmianę 
w sytuacji finansowej kraju, który 
przestał być narodem wierzyeiel- 
skim. Konieczny będzie olbrzymi 
wysiłek dla wzmożenia eksportu. 
Ogromnie ważnym zagadnieniem 
jest - utrzymanie zaufania dó

tjuwutłiw . uuuuuyupuj wu ZE

ujęcie zbiegłych jeńców angielskich . ___ ____ _
oraz tych Polaków, którzy okazy- funta; śir Jobn Anderson ni/wątpń 
wab Anglikom,pomoc w ucieczce. I że to zaufanie będzie utrzymane.

Dwudniowa narada 
Hitler—Mussolini

Hitler odbył dwudniową naradę s 
Mussolinim. W naradzie wzięli 
udział ze strony niemieckiej Ribben- 
trop i szef sztabu marsz. Keitel, ze 
strony Włoch min. obrony narodowej 
marsz. Graziani oraz sekretarz stanu 
Mazzolini.

O spotkaniu tym donosi komunikat 
głównej kwatery Hitlera zredago­
wany w szumnym stylu. Głosi on 
m. in., że Duce poinformował 
Führern o decyzji rządu republikań- 
sko-faszystowsltiego, będącego jedy­
nym przedstawicielstwem całego 
narodu włoskiego dalszego wzmoże­
nia swego wysiłku wojennego u boku 
państw sygnatariuszy paktu trzech 
mocarstw.

“ Zdecydowanie mocarstw trój po­
rozumienia by zakończyć zwycięsko 
wojnę' przeciw bolszewikom na 
wschodzie oraz przeciw Żydom i 
plutokratom na zachodzie, i zagwa­
rantować narodom życie oparte o 
nowy i sprawiedliwy ład, znalazło 
wyraz w oświadczeniu Führers o 
użyciu sił oraz wytężeniu wszystkich 
zasobów dla nadchodzącej -decyzji, 
jak również o celach powojennych.”

“ Rozmowy potwierdziły niezach­
wiane postanowienie prowadzenia 
nadal walki ramię przy ramieniu do 
zwycięstwa i osiągnięcia politycz­
nych celów Osi."

Komunikat na zakończenie donosi,, 
że po konferencji Mussolini dokonał 
inspekcji dywizji włoskich i przeko­
nał się o stanie ich wyszkolenia i 
wyposażenia.



2 DZIENNIK POLSKI I DZIENNIK ŻOŁNIERZA 26 kwietnia, 1944

Pri)sM raiiifoi w Polsce
Sprawa odbudowy doszczętnie 

zniszczonej polskiej r-adiofonii inte­
resuje dziś każdego, gdyż istnieje 
już powszechne zrozumienie ważno­
ści tego zagadnienia. Nie trudno 
sobie bowiem wyobrazić jak dalece 
szkodliwe mogą być skutki braku 
własnej i sprawnie działającej radio­
fonii, nie tylko w momencie wyzwa­
lania się Kraju, ale i później.

Zastanawiając się nad rolą, jaką 
w przyszłości będzie musiała odgry­
wać nasza radiofonia, musimy wy­
raźnie rozróżnić dwie sprawy, mia­
nowicie:

(a) sprawę radiofonii, jako orga­
nizacji składającej się z różnych 
elementów, która ma na celu naj­
sprawniejsze obsługiwanie społe­
czeństwa audycjami radiowymi 
oraz;

(b) sprawę tego, co się chce uzy­
skać zapomocą radiofonii, a więc za­
gadnienia obejmujące, treść audycji.

Sprawy te nie są naogół rozróżnia­
ne, gdyż mówiąc o działalności ra­
dia reagujemy zwykle na treść tych 
czy innych audycji, a mało nas in­
teresuje sprawa organizacji radio­
fonii.

Na pojęcie radiofonii składają się 
cztery zasadnicze elementy, miano­
wicie :

1) Komórka centralna, -naprziy- 
klad B.B.C., “ Polskie Radio ” i t-p.

2) Użytkownicy mikrofonu, to jest 
ci wszyscy, którzy mają bezpośred­
ni i pośredni wpływ na treść nada­
wanych audycji radiowych.

3) Społeczeństwo, któremu służy 
radiofonia i które ponosi bezpośred­
nie lub pośrednie koszty jej eksploa­
tacji—wreszcie

4) Przemysł i handel radiotechni 
czny danego kraju.

Doświadczenie uczy, że radiofonia 
tylko wówczas może rzetelnie służyć 
interesom całego społeczeństwa, je­
śli społeczeństwo ma przez swych 
przedstawicieli głos w jej zasadni­
czych sprawach. Uczy ono również, 
że radiofonia nie może być zetatyzo- 
wana i zależna tylko od jednego mi­
nisterstwa, że nie może, być terenem 
merkantylnych poczynań przedsię­
biorstw zaopatrujących ludność w 
odbiorniki lub źródłem dochodów 
skarbowych obracanych na inne cele, 
że wreszcie nie może być uzależnio­
na tylko od jednego stronnictwa na 
niekorzyść innych.

Szukając najlepszych form orga­
nizacyjnych dla radiofonii i telewizji 
w ramach dotychczasowych norm 
prawnych — wkrótce zauważymy, że 
na tej drodze nie znajdziemy pożą­
danych rozwiązań. Radiofonia i tele­
wizja stanowią bowiem nowość i dla­
tego nie mieszczą się w ramach norm 
prawnych stworzonych przed ich wy­
nalezieniem. Już przed wojną wy­
rosły one w wielu krajach m.i. w 
Polsce z ram ustaw i przepisów oprą 
cowywanyeh specjalnie dla nich kil­
kanaście lat przed tym, t.j. w czasie 
gdy dopiero wchodziły w życie i gdy 
nie zdawano sobie jeszcze sprawy,

jak wielką rolę będą odgrywały w 
życiu indywidualnym i zbiorowym. 
Próby naginania organizacji radio­
fonii — nie mówiąc już o telewizji 
— do przestarzałych form prawnych 

hamują i wypaczają ich rozwój 
z wielkim uszczerbkiem dla intere­
sów społeczeństwa. To też w tej 
dziedzinie potrzebne jest wprowadze­
nie nowych pojęć i norm.

Powstają pytania jaką powinna 
być przyszła organizacja polskiej ra­
diofonii i telewizji? Jak należy 
związać elementy tworzące radiofo­
nię, by sprostała ona ogromnym za­
daniom jakie przed -nią staną w 
odrodzonej Polsce? Wydaje się, że 
istnieje tylko jedna właściwa droga, 
mianowicie całkowite uspołecznienie 
“ Polskiego Radia ’’ przez przeksz­
tałcenie go w instytucję społeczną, 
działającą na podstawie nowej usta­
wy radkrwej. Trzeba również oto­
czyć przyszłe “ Polskie Radio ” tak 
troskliwą opieką społeczeństwa i 
władz, by mogło działać i rozwijać 
się planowo, bez ciągłych tarć o pod­
łożu politycznym, albo wynikających 
ze sporów kompetencyjnych, niez­
drowych ambicji, lub też wreszcie— 
z niemrawośei biurokratycznej.

Rozbudowa i sprawność działania 
radiofonii leży w interesie wszyst­
kich. To też organizując ją trzeba 
myśleć jedynie o ogólnych korzy­
ściach jakie powinna.ona-dać Polsce.

KEY.

Cztery lata 
przegranej walki

P.A.T. Tajne pismo krajowe 
“ Rzeczpospolita Polska ” w wyda­
niu poświęconym sytuacji na zie­
miach zachodnich Rzplitej ogłasza 
artykuł p.t.: “Psychoza powstańcza 
wśród Niemców.” W artykule tym 
czytamy:

“ Niemcy zaczynają zdawać sobie 
sprawę z faktu, iż przyłączone po­
chopnie ziemie polskie bynajmniej 
nie stanowią trwałego nabytku. Pro­
paganda niemiecka przygotowuje 
swe społeczeństwo do tego, że o pol­
skie ziemie zachodnie trzeba będzie 
jeszcze raz walczyć. Przygotowanie 
się do tej walki staje się czołowym 
problemem, usuwającym w cień 
wszystkie inne zagadnienia. Nisz­
czenie resztek polskiej inteligencji, 
masowe aresztowania, olbrzymia 
akcja wywożenia na roboty do Rze­
szy, tropienie placówek wojskowych 
—oto jeden kierunek niemieckich 
przygotowań. Gorączkowe uzbraja­
nie własnej ludności, masowa rekru­
tacja do policji pomocniczej, powoły­
wanie do życia różnego rodzaju od­
działów samoobrony, liczne instruk­
cje na wypadek powstania polskiego 
i akcja szerzenia i potęgowania nie­
nawiści dó Polaków — to drugi kie­
runek niemieckiej polityki.

“Fakt, że po czterech latach oku­
pacji wiedze niemieckie podejmować 
muszą podobne kroki obronne — sta­
nowi najwyższą pochwałę i uznanie 
dla społeczeństwa polskiego ziem 
zachodnich. . .”

Nie wolno rezygnować
z możliwości uprzemysłowienia kraju

KOMUNIKATY
Dyrekcja Państwowego Liceum i Gimna­

zjum Żeńskiego im. Marii Skłodowskiej- 
Curie w Bunalastair. by Pitlochry, Perth­
shire, ogłasza

WPISY
do wszystkich klas gimnazjom ogólnokształ­
cącego oraz liceum wydz. humanistycz­
nego. Podania należy kierować do Dy- 
rekcrL Zakładu do dnia 20 maja 1944 r.

Dyrekcja Państwowego Liceum Handlo­
wego im. H. Bruna w Glasgowie komuni­
kuje, że rok szkolny rozpoczyna sie 1 
czerwca 1944 r. Zgłoszenia do I klasy 
przyjmuje oraz informacji udziela: Polish 
Centre of Commercial Education, 34, West 
George Street. Glasgow, C.2.

ZEBRANIE TOWARZYSKIE
KARZY

DZIENNI-

Staraniem Związku Dziennikarzy R.P., 
Sekcja w Londynie, odbędzie się w Ognisku 
Polskim, 45, Beigrave Square, London, 
S.W.l, w czwartek dnia 27 b.m., o godz. 
18 ej, zebranie towarzyskie dziennikarzy.

Na zebraniu tym płk. pil. W. Urbanowicz 
wygłosi pogadankę o swych wrażeniach z 
Ameryki oraz z walk na Dalekim Wschodzie.

Uprzednie zgłoszenia proszę nadsyłać na 
adres Związku: 45. Beigrave Square, S.W.l. 
względnie zgłaszać je telefonicznie: SLO 
2214.

Wprowadzeni goście mile widziani.
*

KONCERT W KLUBIE BIAŁEGO ORŁA
W środę 26 bm. o godzinie 19.15 odbę­

dzie się w Klubie Białego Orła koncert, w 
którym wezmą udział Zygmunt Dymani i 
Kazimiera Skalska.

Zygmunt Dy mant odegra utwory kom­
pozytorów polskich i obcych, Kazimiera 
Skalska odśpiewa piosenki Warszawy i inne 
pieśni. Przy fortepianie1 Jadwiga Sullman- 
Szymonowicz.

WALNE ZGROMADZENIE
Zarząd Zrzeszenia Prac. Pol. Lotn. Komu­

nikacyjnego w W. Bryt. zawiadamia swych 
Członków, że w <łn. 7 maja b.r. o godz.14.00 
odbędzie się w Bristolu, Grand Spa Hotel, 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie z następu­
jącym porządkiem obrad:

1. Sprawozdanie z działalności Zarządu 
3 Kom. Rew. za okres od 1.VI.42 do 
do 30.IV.44.

2. Wybór władz Zrzeszenia.
3. Zmiana statutu.
4. Weine wnioski.
Nieoficjalna część zebrania rozpocznie 

się o godz. 10.30
Dodatkowych informacy.: udziela Zarząd 

pod adresem: 11, Elsworthy Terrace, Łon- 
don, N.W.3.

OFIARY
Polski Fundusz Pomocy (The Polish Re­

lief Fund) otrzyma! za pośrednictwem Mini­
sterstwa Informacji ofiarę w wysokości 
-€2.2.7 od p. 0. W. Baty z King’s School. 
Chester. Kwota ta stanowi pozostałość, po 
opłaceniu wszystkich kosztów związanych z 
Zebraniem dla dzieci szkolnych w Chester, 
które odbyło się w dniach 17-go i 18-go 
marca br.

Wygłoszony w tych dniach w 
Ognisku Polskim, staraniem komisji 
odczytowy eh Stowarzyszenia Ekono­
mistów i Techników Polskich, od­
czyt inż. W. Zagrodzkiego p.t. 
“ Uwagi o kierunkach uprzemysło­
wienia Polski ” zawierał dużo cie­
kawych uwag i słusznych poglądów, 
tym niemniej końcowe wnioski pre­
legenta muszą spotkać się z poważ­
nymi zastrzeżeniami.

Inż. Zagrodzki znany jest jako go­
rący zwolennik gospodarczego pod­
niesienia wsi i silnego rozwoju pro­
dukcji rolno-hodowlanej, to też ca­
ły jego referat, opracowany przy 
tym gruntownie i starannie, spro­
wadzał się głównie, jeżeli nie wy­
łącznie, do uzasadnienia tej tezy. 
.Ale wywody prelegenta mimowoli 
robiły wrażenie wyważania drzwi 
otwartych, gdyż nie ma chyba niko­
go wśród nas, ktoby nie rozumiał 
konieczności gospodarczego podnie­
sienia wsi w Polsce drogą możliwie 
najdalej posuniętej intensyfikacji 
warsztatów hodowlano - rolniczych. 
Słuszne były uwagi prelegenta, że w 
Polsce po wojnie da się odczuć silny 
brak kapitałów i że kredytodawcy 
zagraniczni, którzy zgodzą się udzie­
lać Polsce pomocy finansowej, będą 
to czynili zapewne pod różnymi 
warunkami. Z tego przeto względu 
będziemy musieli przede wszystkim 
dążyć do podniesienia własnej gos­
podarki rolno-hodowlanej—'wymaga 
to bowiem stosunkowo niewielkich 
nakładów pieniężnych—a następnie 
do rozwoju tych gałęzi przemysło­
wych. które są oparte o surowce 
kraj owe.

Natomiast gdy chodzi o te gałę­
zie przemysłowe, dla których istnie­
nia potrzebne są surowce zagranicz­
ne, trzeba je będzie albo silnie ogra­
niczyć, albo nawet całkowicie z nich 
zrezygnować. Z tym wnioskiem pre­
legenta trudno się pogodzić. Przede 
wszystkiem dawno już minął czaą 
kiedy cziowieK przychodził do surow­
ców i warsztaty pracy powstawały 
tam, gdzie znajdowały się źródła 
materiałów niezbędnych do wytwa­
rzania danych artykułów.

Poważne też zastrzeżenia muszą 
wywołać wnioski prelegenta o rze­
komej konieczności ograniczenia w 
przyszłej Polsce produkcji ciężkiego 
przemysłu hutniczego i przetwórczo- 
metaiowego, co w praktyce sprowa­
dzałoby się do zaniechania naszej 
produkcji zbrojeniowej i zupełnego 
uzależnienia się pod tym względem 
od importu zagranicznego. Wnioski 
takie trzeba uznać nie tylko za błęd­
ne z gospodarczego punktu widze­
nia, lecz również i za niebezpieczne 
pod względem politycznym. Przy­
szła bowiem Polska tylko wówczas 
będzie miała pełna i całkowitą nieza­
leżność, jeżeli stanie się zdolna do 
obrony swych granic, a to nie da 
się przeprowadzić bez posiadania 
własnego przemysłu zbrojeniowego, 
opartego o silnie rozwinięty prze­
mysł krajowy. Ponadto przykłady 
całego szeregu innych państw wy­
bitnie stwierdzają, że nawet najsil­
niej rozwinięte rolnictwo bez prze­
mysłu nie jest w stanie zatrudnić- 
całej ludności kraju i zapewnić mu 
warunków pełnego rozwoju. Rezyg­
nowanie z góry z możliwości rozbudo­
wy u nas szeregu podstawowych ga­
łęzi przemysłowych, których posia­
danie jest niezbędne dla stworzenia 
w Polsce zdrowej struktury gospo-

POSZUKIWANIE PRACY
ANGLIK, rutynowany pedagog, 
udziela lekcji angielskiego. Warunki 

przystępne. Zgłoszenia do:
D. Hanley, 1, Hazelmere Road, 

London. N.W.6.

darczo-socj ałnej i zapewnienia jej 
niezależnego bytu, jest pójściem po 
drodze najmniejszego oporu.

STAMIS.

Kartki z notatnika
- Londyn, 25 kwietnia, 1944.

GRECKI BUNT
(ab.) Dzień każdy przynosi obec­

nie nowe dowody działania sil de­
strukcyjnych, które usiłują zdezor­
ganizować wysiłek wojenny różnych 
państw sojuszniczych. Najnowsze­
go, a zarazem jednego z najbardziej 
jaskrawych przykładów dostarcza 
Grecja.

Po ujawnieniu buntu w flocie 
greckiej, stało się obecnie również 
wiadomym, że bunt ogarnął brygadę 
grecką na Środkowym Wschodzie, 
stanowiącą główną jednostkę grec­
kich sil lądowych. Bunt został zlik­
widowany, ale poważnym kosztem. 
W gruncie rzeczy brygada grecka 
przestała istnieć i dopiero trzeba 
będzie na nowo organizować zpośród 
godnych zaufania elementów inną 
jednostkę. W ten sposób ujawniony 
został daleko idący proces rozkładu 
wewnętrznego w greckich siłach 
zbrojnych.

Niewątpliwie uwzględnić trzeba 
wybuchowy temperament grecki— 
gorącą krew południową, która już 
tyle razy była powodem buntów ,re­
wolucji i przewrotów wszelkiego ro­
dzaju. Jest też faktem, że armia 
grecka zawsze okazywała zbyt wiel­
kie zainteresowanie dla spraw ■ poli­
tycznych i nie przestrzegała zasady, 
że w wojsku yia politykę nie ma 
miejsca. Niemniej momenty te nie 
wystarczają dla wytłumaczenia god­
nych ubolewania zajść, jakie miały 
miejsce obecnie na Środkowym 
Wschodzie. Kryje sie za nimi coś 
więcej. \

Nie ulega mianowicie wątpliwości, 
że bunty są dziełem agitatorów ko­
munistycznych, których celem jest 
wytworzenie takiego stanu rzeczy, 
by decydującym czynnikiem oswobo­
dzenia Grecji stała się organizacja 
E.A.M.. czyli tz.w., Komitet Wyzwo­
lenia Narodowego wzorowany na 
ruchu Tito i tak samo jak on opano-

Z pobyto Prezydenta RJP.i Premiera
* wśród żołnierzy polskich w Szkocji

Prezydent R.P. rozmawia z żołnierzami oddziałów spadochronowych.

Premier Mikołajczyk wypytuje uczniów-żołnieray o szczegóły kursu 
ślusarskiego przy oddziałach spadochronowych,

WIECZORY LONDYŃSKIE

Występ Toli Könau i Meli Kotowskie]
Liczne audytorium, które w sobotę 

22 b.m. po brzegi wypełniło zaciszną 
sale Ogniska Polskiego dowiodło, 
jak bardzo społeczeństwo polskie w 
Londynie pragnie imprez artystycz­
nych wogóle, w szczególności, jak 
ceni sobie występ Adeli Kotowskiej 
i Toli Korian.

Adela Kotowska, jedna z najlep­
szych naszych akompaniatorek w W. 
Brytanii, pokazała bardzo dobrą 
technikę w interpretacji utworów 
Chopina, Tola Korian jeszcze raz 
podkreśliła wysoki poziom swych 
ambicji artystycznych. Jej sztuka 
daje jej gestom zupełną swobodę a 
świetna dykcja pozwala opanować 
niezliczone subtelności wielu języ­
ków i narzeczy, w których śpiewa. 
Muzyczna Toli Korian precyzja 
umożliwia jej śpiew przeciw najbar­
dziej skomplikowanemu, modernisty­
cznemu akompaniamentowi. Jest to 
zespół uzdolnień i osiągnięć, którego 
właściwie nie oczekuje się od 
diseuse’y. On tłumaczy jej sukcesy 
zagraniczne.

Program sobotni Toli Korian obej­
mował cztery grupy pieśni: “ Of
children and mothers,” “ Of Saints,

Lord Jesus and the last Judgment," 
“ Of women, love and seduction ” i 
“ Of grasshoppers, robins and kids.” 

Specjalne wrażenie wywołały: 
ballada ludowa z Somerset, “ The 
trees they grow so high,” oraz “Sin- 
nerman,” egzotyczna, pełna ciem­
nego, średniowiecznego patosu i bez­
dennego pesymizmu religijnego pieśń 
z Gór Apalachijskich w Ameryce 
Północnej, z zapadłej odciętej od 
szlaków cywilizacyjnych miejsco­
wości, w której dotąd żyją przedsta­
wiciele sekty eksta tyków religij­
nych “ The Holly Rollers.” Koły­
sanka z “ Poem es Juifs” Milhaud’a 
nabrała przez aktualność tragedii 
żydowskiej przejmującego natężenia. 
“ Świerszcz” Ravel’a miał cały czar 
letniego, gorącego wieczoru. Pieśni 
Szymanowskiego wchodziły w skład 
grupy pieśni dziecięcych, pieśni o 
świętych (niezmiernie subtelnie od­
tworzony “św. Franciszek”) oraz 
pieśni o zwierzętach — pokazały one 
wspaniałą sztukę kompozytora w 
potrójnym aspekcie. W pewną jed- 
nostajność naszej propagandy folk­
loru wniosły te utwory wreszcie coś 
rzeczywiście nowego.'

J. ŚL.

wany przez komunistów ; Greccy 
partyzanci są bardzo czynni, ale by­
najmniej nietylko przeciw Niemcom. 
Używają oni broń dostarczoną przez 
sojuszników do walki przeciwko 
inym ugrupowaniom o charakterze 
narodowym. Niedawno zamordowa­
li przywódcę narodowej organizacji 
podziemnej.

Jasne jest, że nie chcą oni by wraz 
z sojusznikami przybyła regularna 
arm ja grecka ze Środkowego Wscho­
du. Wolą być sami tylko na miejscu 
w chwili wyzwolenia Grecji z pod 
okupacji niemieckiej.

CIEMNE SIŁY
Gdyby chodziło tylko o Grecję, to 

możnaby może mówić o izolowanym 
przejawie wybujałego temperamen­
tu greckiego. W rzeczywistości jed­
nak ciemne siły są w akcji również 
w innych armjach sojuszniczych i w 
innych społeczeństwach.

Nietrudno doszukać się analogji 
pomiędzy akcją rozkładową podjętą 
w stosunku do sil lądowych i mor­
skich Grecji, a wysiłkami zmierzają­
cymi do skłonienia żołnierzy polskich 
do dezercji czy próbami zdyskredy­
towania polskich sil zbrojnych_ w 
oczach sojuszników przez różne fał­
szywe i bezczelne oskarżenia. Dąże­
niem jest uniemożliwienie udziału 
polskich sil zbrojnych w działaniach 
czy to na południu czy toż na zacho­
dzie Europy. Chodzi o to, by móc. 
głosić, że Polacy nie walczą z Niem­
cami.

Pamiętamy jeszcze pełne oburze­
nia głosy “ patriotów,’’ że wojsko 
polskie walczy we Włoszech!

Dobrze byłoby aby parlamenta­
rzyści brytyjscy, którzy wnoszą in­
terpelację w obronie dezerterów, za­
stanowili. się nad motywami akcji, 
która się za tymi wypadkami kryje.

BARDZO MIESZANE TOWA­
RZYSTWO

Zabawnie brzmi relacja korespon­
denta “ Times’a” o pierwszym po­
siedzeniu nowego gabinetu włoskie­
go. Tak osobliwego rządu, jak nowy 
gabinet marszałka Badoglio, jeszcze 
bodaj nie było.

Korespondent opisuje, że posiedze­
nie rozpoczęło się_ od wzajemnego 
przedstawiania się sobie nowych 
ministrów, którzy. przeważnie 
nie mieli dotąd przyjemności zawar­
cia znajomości. Sam premier rów­
nież nie znał większości swoich 
współpracowników. Można sobie na­
wet wyobrazić, że na posiedzenie 
mógł spokojnie przyjść ktoś zupeł­
nie obcy i podając się za nowego 
ministra, wziąć udział w obra­
dach. . . .

Po 'wzajemnej prezentacji odbyło 
się zaprzysiężenie rządu przez króla, 
która to uroczystość nabrała spec­
jalnej pikanterji przez fakt, że pra­
wie wszyscy członkowie noivego rzą­
du są zagorzałymi republikanami. 
Konflikt sumienia rozwiązano w 
sposób niezwykle prosty. przed 
złożeniem przysięgi ministrowie pod­
pisali oświadczenie, że “ nie przy­
wiązują żadnego trwałego znaczenia 
do uroczystości." ... Po złożeniu 
tak niezwykle poważnie traktowanej 
przysięgi rząd zabrał się do pracy.

Ciekawe będzie, jak ułoży się co­
dzienna praca gabinetu, mającego 
niezwykły zaiste skład. Jednym z 
cech charakterystycznych nowego 
rządu jest orgińalny eksperyment, 
polegający na tym, że minister i 
jego wice-minister w poszczególnych 
resortach reprezentują możliwie 
najbardziej odmienne poglądy. Tak 
wę. ministrem rolnictwa jest komu­
nista, a jego podsekretarzem stanu 
mianowany został starej szkoły li­
berał. Ministrem finansów jest 
znany bankier i kapitalista, a jego 
prawą ręką . . . ekonomista komuni­
styczny. Inny komunista został 
podsekretarzem stanu w ministerst­
wie wojny. na. którego czele pozostał 
dotychczasowy minister generał 
Orlando.

Przyszłość pokaże czy ta osobliwa 
mieszanka da korzystne rezultaty z 
punktu widzenia, zwiększenia wkła­
du Włoch do wojny. W każdym ra­
zie trudno sobie wyobrazić bardziej 
mieszane towarzystwa.

DZIURY
Niezwykle ciekawych rzeczy do­

wiedzieć się można z małego i pro­
wincjonalnego “ Essex Chronicie 
jednego zresztą z najstarszych wy­
dawnictw brytyjskich, jako, że liczy 
179 lat.

W dziale niedyskrecji pismo to 
zacytowało ostatnio Ust z pewnego 
klasztoru pod Londynem, w którym 
znajdował się ustęp następujący:

“ Wyobraź sobie, że miałem ostat­
nio zaszczyt dotknąć się pary kale­
sonów należących do premjera 
Churchilla. Cala jego bielizna przy­
syłana jest do klasztoru do cerowa­
nia przez zakonnice. Śliczna to 
para.' Pomyśleć tylko, że mógł je 
nosić podczas konferencji Atlantyc­
kiej. Pełne sa małych dziurek i 
siostra musiała naszyć dużą łatę na 
siedzeniu.”

Autor notatnika w “ Essex - 
Chronicie ” dodaje:

“ List ten dowodzi jak bardzo p. 
Churchill podziela los nas wszyst-

Gorzej, że również w Karcie At­
lantyckiej pojawiły się liczne dziury, 
które załatać nie jest równie 
łatwo! . . .
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‘Pomimo terroru i niebezpieczeństwa szedł w stronę polskich pozycji MIMOCHODEM

(Öd korespondenta wojennego 
PAT’a we Włoszech.)

Zapadał zmrok, kiedy patrol liczą­
cy 50-ciu żołnierzy dywizji Karpac­
kiej wyruszył w kierunku rzeki San- 
gro. Radiostacja, czterech saperów 
i dwóch obserwatorów artyleryjskich 
stanowiło obsadę techniczną patrolu, 
która miała ułatwić drogę, utrzymy­
wać łączność z dowódcą i w razie

/•'•ujm
W przybytku mówienia

— Nasz Parlament jest zmursza­
łym muzeum kompromisu! wykrzyk­
nął kiedyś Harold Nicolson.

Wielu posłów, choć siedzi w Par­
lamencie od lat, nie zabrało jeszcze 
nigdy głosu. Cytują oni słowa wiel­
kiego historyka Gibbonsa, który też 
przysłowiowo milczał w Izbie:

— Gdy słucham dobrego mówcy 
jestem onieśmielony, a gdy słucham 
złego mówcy jestem przerażony!

Pewien stary poseł, po 50 latach 
pobytu w Parlamencie, zajoytany co 
sądzi o mowach tam ivygloszonych, 
odparł:

— Słyszałem tysiące mów. Nie 
wiełe było dobrych, - znikoma ilość 
zmieniła moje zdanie, ale ani jedna 
nie zmieniła mego głosu!

Do innego 80-latka w Parlamencie 
jakiś dziennikarz rzeki-.

— Zapewne pan był tu świadkiem 
przeprozoackełzża wieZw nowości?

■—Tak jest, warknął poseł, i by­
łem przeciwny wszystkim!

Zgorszone dzikusy
Na dzikiej wyspie, zagubionej na 

f acy/żtw, po drod&w obozzz parmzoztw 
amerykańskiego, wódz polinezyj­
skich tubylców wywiesił takie wez­
wanie:

“Żołnierze amerykańscy! Bądźcie 
zoefrzeMzzęćZzzogż w ! Cz'qpZe
zzźyzpacze o6rz#dZRo%cZi, eZdzo, 
rych nawet istnienia ludność miej­
scowa nie podejrzywala. Rujnujecie 
wszystko co ivasi misjonarze doko­
nali u nas w ciągu ostatnich 20 lat.”

Biedni żołnierze! Ostatnia roz­
rywka wymyka im się z ust. . . .

Lotnicy mówią . . .
— Całe miasto płonęło jak jedna, 

wielka "ochodnia zwycięstwa,1. •
— W oczach mego obserwatora za­

palają się wesołe ogniki w momen­
cie, gdy ma rzucić na miasto grad 
bomb zapalających!

— Bardzo źle strzelam. Toteż by 
strącić Szwaba włażę mu tak blisko 
na ogon, iż mógłbym go palnąć kijem. 
łKW# me wopę cAybzd. Dało Zo 
dotychczas 11 razy dobry wynik. 
Nie dla Szwabów wszelakoż. ■

- g.Z.

The Anglo Society of Accountants and 
Auditors. Membership, apply General 
Secretary, 9, Charles Street, Newport, 

Mon.

przeważającego niebezpieczeństwa 
nieprzyjaciela, ogniem artyleryjskim 
umożliwić wykonanie zadania. Os­
tatnie wiadomości dostarczone przez 
wywiad wskazywały, że patrol nie­
przyjaciela znajduje się w rejonie 
miejscowości “ X ” i ma zamiar roz­
poznać nasze przedpole.

Droga była ciężka. Przedzierając 
się przez zaspy śnieżne na trudnych i 
niedostępnych zboczach górskich, 
patrol posuwał się powoli w kierunku 
miejscowości “ X,” położonej po dru­
giej stronie rzeki Sangro. Trzeba 
było przedsięwziąć wszystkie środki 
ostrożności w obawie napotkania min 
nieprzyjacielskich, którymi rejon ten 
jest zaśmiecony. Żołnierze jeden za 
drugim, gęsiego posuwali się, z tru­
dem pokonywując leżący tu od listo­
pada śnieg. Po czterech godzinach 
marszu patrol dotarł do rzeki Sangro.

Na “ ziemi niczyjej ”
Znaleziono dogodne miejsce dla 

przeprawy. Rzekę trzeba było prze­
kroczyć wbród. Lodowata woda mrozi 
nogi, ale później w szybkim marszu 
rozgrzewają się one na nowo.

Drużyny są już na drogiej stronie 
rzeki Sangro. “ Ziemia niczyja." W 
pasie tym znajdują się gdzie niegdzie 
domy, w których mieszka górska lud­
ność włoska. Tu spotykają się patrole 
z jednej i drugiej strony, tu krzyżują 
się wszelkie wiadomości o przeciwni­
ku. Górale włoscy są w samym, sercu 
wojny, nękani niebezpieczeństwem i 
groźbą z jednej i drugiej strony. 
Trudne życie, a jednak przywiązanie 
do ziemi rodzinnej jest silniejsze od 
niebezpieczeństwa i śmierci. ^

W jednym z tych domków bły­
skają słabe światełka. Szperacze 
posuwający się w przodzie patrolu 
no krótkiej obserwacji zbliżają się 
do domku. Wokół zabudowąń pusto, 
lecz przez okna majaczą sylwetki. 
Gwałtowny łomot kolbą w drzwi. 
Wolno, nieufnie uchylają się drzwi: 
góral badawczo patrzy na żołnierzy. 
Zapewne zauważył już orzełki na 
Furażerkach, bo twarz mu się uspa­
kaja i wypogadza. Szybko nawią­
zuje sie rozmowa łamaną włoszczyz­
ną. Włoch szybko wyrzuca z siebie 
słowa, pokazując coś gwałtownymi 
ruchami rąk w kierunku niewielkiej 
farmy.

Tedeschi, tedeschi — .(“ Niemcy, 
Niemcy ”). — pokazuje ręką. Żoł­
nierze orientują się szybko. Z infor­
macji wynika, że poszukiwany patrol 
niemiecki odszedł stąd przed kilku 
godzinami, udając się w kierunku 
wioski oddalonej o 300 m.

“ Nie strzelajcie ! ”
Dowódca pierwszej drużyny decy­

duje się natychmiast. Nie ma czasu 
na ściąganie pozostałych drużyn. 
Żołnierze zajmują stanowiska.

W kilka minut po zorganizowaniu 
zasadzki patrol niemiecki ukazał się 
w odległości 150 m. Żołnierze opa­
nowali nerwy: nie padł ani jeden 
strzał. Dopiero w chwili, gdy czo­
łowa grupa dziesięciu Niemców zna­
lazła się w odległości 40 m — huk­
nęły strzały. Zaskoczenie było zu­

pełne. Niemcy rozsypali się bezład­
nie, szukając schronienia. Padło 
kilku zabitych i rannych. Nadciąg­
nęły dalsze grupy niemieckie, otwie­
rając ogień z broni maszynowej. Po 
chwili odezwały się karabiny maszy­
nowe nieprzyjaciela, ubezpieczające 
go z odległości około 100 metrów.

W tejże chwili kilku Niemców 
skierowało się wprost na drużynę 
polską.

—Nie strzelajcie — rozległ się 
nagle donośny głos po polsku. To 
wołał żołnierz niemiecki.

Huk strzałów z obu stron stłumił 
następne zdanie które usłyszeli tylko 
najbliżsi: “ Ja mam już tyle kul 
w sobie. Przeciwko wam jest czter­
dziestu." Wypowiedziawszy te słowa 
po polsku—padł. . .

Druga grupa Niemców usiłowała 
uderzyć na skrzydło ugrupowania 
polskiego. Dowódca patrolu zdecy­
dował się wywołać ogień naszej ar­
tylerii. Pierwsza salwa za krótka. 
Czerwona rak eta wydłuża ogień. 
Niemcy wyrzucają dwie czerwone 
rakiety. Odezwały się niemieckie 
moździerze. Gwałtowny ogień z 
obu stron przesłonił wszystko. Do­
wódca patrolu stwierdza: 4 lekko 
rannych i około 70% zużytej amu­
nicji. Trzeba się wycofać.

Kilku polskich żołnierzy podpełzło 
do leżących rannych Niemców. Szu­
kają tego, który wołał po polsku. 
Jest. Ciężko rannego, nieprzytom­
nego, unoszą go ze sobą. Niemcy, 
pozostawiając rannych i zabitych 
wycofują się. Polacy, ubezpieczeni 
pozostałymi grupami patrolu zsuwa­
ją się. wyniosłym grzbietem górskim 
w kierunku na rzekę Sangro. Ranni 
idą o własnych siłach.

Niewysluchana modlitwa
matki

Żołnierze są rozgrzani walką, 
zmęczeni ale zadowoleni. Jedyny 
fakt, który zaciemn a radość z od­
niesionego zwycięstwa to ten ranny, 
którego tak troskliwie unoszą ze 
sobą. Wszyscy wiedzą kim on jest. 
Wiedzieli już przedtem z zeznań 
Niemców, że po przeciwnej stronie 
na tym odcinku znajdował się Polak. 
Znalezione listy i dokumenty opo­
wiadają krótką historię Polaka ze 
Śląska.

Wzięty został, jak wielu innych 
Polaków pod przymusem armii nie­
mieckiej. Pomimo terroru, który go 
otaczał szedł o żywszy z podniesio­
nymi rękami w stronę polskich po­
zycji. Nie spełniły się gorące mod­
litwy jego matki, piszącej w liście: 
“Niech Cię, Bóg, synku, zachowa.” 
Padł tragicznie pomiędzy Polakami 
i Niemcami, pomiędzy braćmi i wro­
gami na “ziemi niczyjej.” Nie do­
nieśli go polscy żołnierze. Zmarł 
w drodze. .

Milczenie panowało wśród żołnie­
rzy powracających o świcie do 
swo'ch. A po powrocie długo toczyły 
się wśród żołnierzy rozmowy o po-' 
ległym Polaku w mundurze nie­
mieckim. Wspomnienie tej śmierci 
zaciskało pięść i wzmacniało niena­
wiść do wroga.

Generał i butelki
Od pewnego czasu wyczytuję _ w 

prasie codziennej wiadomości, które 
mocno nadwerężają mój stary i wy­
próbowany światopogląd wojskowy. 
Mam na myśli różne-wzmianki, jakie 
przenikają do nas o rozmaitych 
alianckich generałach. Ledwie zdą­
żyłem oswoić się z faktem, że gene­
rał Montgomery nigdy nie rozstaje 
się z biblią, gdy dowiedziałem się o 
wicekrólu Indii, marszałku Wavellu 
iż nie tylko służy J. K. Mości, ale 
również i Muzom. Gdy ta, godna 
pożałowania, wiadomość zdołała nie­
co zatrzeć się w mej świadomości— 
przyszła inna! Dokładna, jak 
zwykle, w informowaniu swych czy­
telników prasa brytyjska podzieliła 
się z nimi bliższymi danymi odnoś­
nie głównego dowódcy lotnictwa 
amerykańskiego w Europie, gen. 
Spaatza. Wiadomość arcy-ważna:^ 
generał Spaatz jest zamiłowanym 
graczem w pokera! Podobno na wy­
sokościach. 20,000 stóp w czasie na­
lotu na Berlin, nie wypuszcza kart z 
rąk! Generał Spaatz jest synem 
właściciela drukarni w stanie Pen­
sylwania i gdy nie miał jeszcze 10 
lat, już biegle składał na linotypie. 
Ten szczegół wyjaśnił mi dopiero, 
dlaczego moi przyjaciele — zecerzy 
z drukarni “Dziennika Żołnierza” z 
taką pasją hołdują pokerowi.

Ci Czytelnicy, którzy obdarzeni są 
wyjątkową cierpliwością, t.zn. któ­
rzy czytują wszystkie moje felie­
tony, zdążyli zapewne zauważyć, że 
nigdy dotychczas nie pisałem o gene­
rałach. Wystrzegam się tego tematu 
— jak ognia. Wychodzę z założe­
nia, że w wojsku szarża powiną się 
popierać, a nie przypinać sobie łatki, 
którym to mianem niektórzy okreś­
lają niniejszą rubryczkę.

Skoro czynię dzisiaj wyłom w 
swych zasadach — musi być jakiś 
ważny powód. Jest nim wiadomość 
o czwartym z kolei generale. Też 
z angielskiej prasy. Podaję źródło, 
gdyż wszystko, co nosi na. sobie pie­
czątkę “ Made in England ” — jakoś 
bardziej do nas przemawia.

Nie tak dawno wyczytałem oto w 
londyńskim popołudniowym piśmie 
tych parę słów, nadesłanych przez 
jednego z brytyjskich koresponden 
tów wojennych:

“ Generał Sir Paget, głównodo­
wodzący wojskami brytyjskimi w 
Iraku i Palestynie dokonał ostatnio 
inspekcji podległych sobie wojsk. 
Generał Paget odwiedził również 
wszystkie wojskowe kantyny,' inte­
resując się, czy ilość lemoniady i 
piwa jest wystarczająca dla żołnie­
rzy. . . .”

Po przeczytaniu tej wzmianki nie 
spałem przez trzy noce. Osoba gene­
rała Pageta była luźno związana z 
moją bezsennością — zawdzięcza­
łem ją jedynie i wyłącznie owemu 
nieznanemu mi z nazwiska korespon­
dentowi wojennemu.

Fakt, że dowódca armii zdradza 
zainteresowanie nie tylko w kierun­
ku postawy żołnierza, jego wyszko­
lenia i sprzętu, lecz również troszczy 
się o chłodny napój dla niego — jest 
godny najwyższej pochwały. Cóż z 
tego, skoro niezaradność angielskie­
go dziennikarza popsuła cały efekt!

Można przecież było wiadomość tę 
podać czytelnikom w formie bardziej 
atrakcyjnej, bardziej przemawiają­
cej do wyobraźni.

Wiem, że b—ląc na miejscu razem 
z tamtym il. ennikarzem, zupełnie 
inaczej spe. l.łbym swą powinność. 
Mój reportaż, przeznaczony oczywiś­
cie dla “ Dziennika Polskiego i 
Dziennika Żołnierza ” wyglądałby 
tak:

OSTATNI PRZEGLĄD PRZED 
RUSZENIEM W BÓJ

(Od specjalnego korespondenta, 
Agencji Patetycznej.)

"Znany doskonale naszym żołnie­
rzom z pobytu w Szkocji generał 
brytyjski dokonał ostatnio inspekcji 
swoich dzielnych wojsk, po czym do­
konał przeglądu kantyn, interesując 
się żywo ilością lemoniady i piwa. 
Ustawione na szerokich półkach 
liczne szeregi lemoniady prezento­
wały się doskonale, zarówno wspa­
niałym wyglądem, jak i doskonałą 
prezencją. Specjalnie wyróżniały 
się butelki z oranżadą, dzięki swej 
lekko pomarańczowej barwie. Flasz­
ki z piwem, uzbrojone w błyszczące 
kapsułki o. karbowanych brzegach i 
ozdobione barwnymi etykietami 
sprawiały jaknajlepsze wrażenie i 
utwierdziły każdego w przekonaniu, 
że są napełnione doskonałym piwem, 
które napewno nie zawiedzie, gdy 
nadejdzie chwila próby. Opuszcza­
jąc ostatnią kantynę jeszcze raz 
rzuciłem okiem na idealnie wyrów­
nane szeregi butelek i zawołałem: 
Żegnajcie! Ujrzymy się niebawem 
na froncie!

Generał sprawił na mnie wrażenie 
prawdziwego gentlemana. . .”

M. E.

MARIAN CZUCHNOWSKI

LiSTY Z BLISKIEGO WSCHODU—VIII

Podoficerowie, typy szefów, zolnierz
Polacy całkowicie wzięli pustynię w dzierżawę i na gwałt 

chcieli z niej zrobić Polskę. To się nam udawało, przynajm­
niej przecież na tych morgach, które mieliśmy pod naszymi 
oddziałami. Wszędzie było widać polskie znaki, polskie ban­
dery, polskie napisy. Slogany i hasła patriotycnze krzyczały 
w niebog-łosy a nawet mieszkańcy potowej paki, tłukli butelki, 
kiedy głów tłuc nie było można, rżnęli blachę, kiedy nie mogli 
rżnąć w karty, łamali jakieś pustynne skały i misternie wypi­
sywali na szkarpach bardzo budujące, filozoficzne myśli, które 
im do głowy mogły przyjść tylko w pace.

Niektóre oddziały doszły do wielkiej doskonałości w tym 
artystycznym kamieniarstwie i urządzały “wystawy stiukowe” 
u siebie. Naturalnie nasza szkoła podchorążych nie pozosta­
wała w tyle i pewnego razu szakale zobaczyły zdaleka z prze­
rażeniem, że nad ich okolicą stanęło groźnie jakichś dwóch 
betonowych, wysokich facetów, których dotąd tam nie było.
To był pomnik podchorążych, “wyrzeźbiony” staranie w...........
betonie przez miłego podchorążego Grzesia. Dziś z pewnością 
ten samotny pomnik w pustyni jest miejscem zlotu szakali z 
całego Iraku, które wyją pod nim niemiłosiernie. I wyją pod 
nim absolutnie niesłusznie.

Trzeba było widzieć dni, kiedy oddziały dostawały sprzęt, 
ile było radości, klęcia i krzyku. Żołnierze byli dumni z tej 
masowej motoryzacji. Otrzymanie sprzętu wprowadziło prze­
wrót w oddziałach. To był początek intensywnej, ciężkiej, 
rzetelnej pracy i wysiłku nad opanowaniem nowych maszyn 
wojennych. Pustynia szalała i wrzała od huku motorów, 
strzelnice dzwoniły dźwiękiem wesołych strzałów a świetlice i 
kantyny rozbrzmiewały wieczorami od śmiechu, kawałów, re- 
cytacyj poetyckich. Nocami zrywały się alarmy bojowe, w 
pełnym pogotowiu, uczące sprawności" i błyskawiczności dzia­
łania.

Jestem już w oddziale, w batalionie. Nie jestem już w 
szkole podchorążych. Oczywiście, szkoła jest przygotowa­
niem, raptowną serią szybkich zajęć; życie w batalionie, to 
życie doświadczonych żołnierzy, którzy wiedzą, kim są, czego 
chcą co robić i jak robić. W batalionie, jak w szkole, wzorowy 
porządek. Wszystkie kompanie a w każdej kompanii plu­
tony, chodzą jak na sprężynach. Może nawet za dużo tej 
sprężystości, porządku wyszorowanego do ostatnich granic. 
Ale to nam daje poczucie bezpieczeństwa i spójni, związku ko­
leżeńskiego i związania się ogniowego.

Oczywiście, że w tej armii jest 'moc oryginałów. Życio­
rysy żołnierzy to chodzące na- dwóch nogach żywe powieści. 
Każdy mógłby snuć ze siebie, jak jedwabnik, coraz to ciekaw­
sze i dłuższe "nici błyskotliwych opowieści.

Weźmy szefów kompanii. Ja pamiętam kilku szefów.

Jeden z nich, jeszcze ze szkoły podchorążych w Szachriziabs, 
wspaniały oryginał, który miał do nas mowy godne Jana 
Chryzostoma Paska, Boccacia, i Brantoma razem do kupy. 
Był to mówca, który gdy nam chciał dogodzić, trzymał nas pół 
godziny i mówił np. tylko o guziku lub o ofermie z wojsko­
wego punktu widzenia. Kochany szef, który w okresie nasile­
nia malarii, kiedy podchorążowie padali w szeregu jak muchy, 
tak długo nas za to gromił, aż sam (ciężko chory na malarię) 
fajtnął podczas odczytywania rozkazu, jak długi.

On to leczył malarię uzbecką gorzałą tak skutecznie, że 
malarii się pozbył, ale dostał zato dyzenterii z tej gorzały i 
niestety zniknął nam z oczu. Po nim wraz z nowymi szortami 
dostaliśmy nowego szefa, którego polubiliśmy wszyscy. Był 
to starszy sierżant W., którego język lapidarny, czysty, prze­
rastały, jak dobra sztuka mięsa, wyrazami technicznymi, był 
rozkoszny dla ucha. Dowcip, błyskotliwość umysłu, sąsiado­
wała u nowego szefa z doskonałą znajomością rzemiosła wo­
jennego. Kochali go wszyscy podchorążowie jak doświad­
czonego “ starego.”

Wreszcie trzeci mój szef, starszy sierżant Ł., pieron, 
spokojny, szef naszej kompanii. Bali się go wszyscy jak 
ognia. A on łubiał śpiew, nasza kompania była najbardziej 
ryczącą ze wszystkich oddziałów, wszędzie był wszystko wie­
dział, pierwszy wstawał, ostatni szedł spać. Jego nieprawdo­
podobne kawały w gwarze ludowej powtarzał cały batalion. 
“ Zielonka,” albo “ Batory,” kiedym odchodził z kompanii, 
wezwał mnie do siebie i wsadził mi na pożegnanie, kręcąc 
się niespokojnie, coś w rękę.

—Masz na drogę, — powiada.
Patrzę. — Zwarjował? — Pięć funtów!
—Oddasz moim dzieciom, jakbym zginął na froncie. No, 

serwus. Cóż, będę szczery, że żegnając się z kompanią, odcho­
dziłem ze łzami w oczach.

Żołnierze też jakby się dobrali w korcu maku. Wielu z nich 
brało udział w kampanii wrześniowej, byli pod Kutnem, w 
obronie ^Warszawy, bronili przed Niemcami Lwowa tak długo 
jak długo mogli. Stare wilki, jak poczuły teraz zapach wolno­
ści i pustyni, rozwiązywały się im języki i w czasie przerw w 
zajęciach szły opowieści jedna za drugą. Weźmy choćby 
starszego Strzelca B. Robotnik wileński, brał udział w'końcu 
swojej kampanii w obronie Lwowa. Z jego wojennych opo­
wieści możnaby spisać gruby tom.

Gdybym był pisarzem kompanijnym, jak mówił nasz szef, 
zrobiłbym karierę w literaturze światowej, ale nie chcę nim 
być, bo by mnie po napisaniy książki wsadzili znowu do paki 
za brak subordynacji.

—Otóż st. strzelec B. — Porucznik kusi go czasem:
—Opowiedz no, bracie, jak to było z tym cekaemem. ._. .
B. stara się przypomnieć sobie, o który cekaem chodziło,
—Z którym ? . — pyta naiwnie. — Czy z tym na granicy 

pruskiej, czy z tym pod Kutnem, czy z tym na Pradze w 
Warszawie, czy z tym na Zamarstynowie we Lwowie? . . .

—No, wszystko jedno, mów o Lwowie.
—Phi, no nic takiego specjalnego. My sobie proszęż was 

z plutonikiem cekaem ów "odpoczęli po drodze, jakeśmy z gra­
nicy pruskiej, bijący się pod Kutnem, potem' na odpoczynek w

największy ogień na Pradze warszawskiej stanęli, ale wre­
szcie my z Pragi, bijący-się na Lwów przyszli i mówią nam, 
tu sobie odpoczniecie trochę na Zamarstynowie, bo tam są 
akurat Niemcy, a my zaraz — dobra, i cekaęmy ustawili, cele 
sobie wyznaczyli i szkic ogniowy zrobili. ...

—Z tym szkicem ogniowym to łżesz — przerwał pluto­
nowy G.

—-Przysięgam Bogu, że nie, no pewnie, że my się rysun­
ków nie uczyli, bo nawet czasu nie było kichnąć, ale walimy 
ewentualnie w szwabów, jak w kacze nerki, i vrtedy nam 
zabiło całą obsługę jednego cekaemu, to i ja się wzdrygną­
łem, bo mamy tylko-trzy cekaemy, a porucznik mówi do nas 
w największym ogniu: —-Chłopcy, ostrożnie, oszczędzać 
amunicję i bić tylko w piersi, tak i my bijem seriami. A 
wtedy wyszła na nieszczęście z domu jakaś kobieta a my mamy 
pozycję w ogródku, i grzejemy do Niemców a oni do nas rypią 
jak ciężka cholera i ta kobieta wychodzi a porucznik do niej 
mówi: — Mamo,przynieście wody w miednicy, to sobie wy­
moczę nogi, bo mnie bardzo pieką, a nie zdejmowałem butów 
od Lublina. I dalej do nas spokojnie mówi: Koledzy, lewy 
cekaem — weźcie trzy palce w prawo, bo góruje — a Niemcy 
leją w nas cała artylerią i bronią maszynową.

—I co? — przerwał młodziutki podchorąży.
—I nic. Lejemy też. — A tu Niemcy walą do natarcia. 

I widzimy jak się podrywają. A ta kobieta wyniosła wodę 
w miednicy, my krzyczymy na nią, żeby się schowała, a poru­
cznik mówi: — Chłopcy, teraz żebyście wytrzymali natarcie 
i jakby nic zdejmuje buty, stawia miednicę w nasturcjach, 
diabli wiedzą, może to zresztą była rezeda, i siada w kwiat­
kach w ogródku a ja mówię — i nacisnąłem spust, bo się 
Niemcy już zerwali, — mówię, — niech pan porucznik w 
kwiatach nie siedzi, bo to niezdrowo, — a tu ładne serie 
grzeją w nas. Słyszę wśród strasznego trzasku naszych ma­
szynek, jak porucznik mówi przez nos:

—Nie można, psiakrew, spokojnie nóg nawet wymoczyć 
— i słyszę jak nad moją głową strzela do szkopów z pisto­
letu.

—No i co? — zapytali równocześnie wszyscy.
—No i nic. Zabity.
—Jakto? Kto zabity? — pytają.
—Porucznik. Rozumie się. Bo natarcie Niemców się 

załamało. My się trzymali dobrze. Jakeśmy ich przydusili 
do ziemi, to się już nie podnieśli, a potem ichnia artyleria 
otworzyła ogień na całego, to go granat rozerwał na pół. 
Siedział w tej zapieprzonej rezedzie, a ja mu mówił, że to 
niezdrowo, i moczył nogi. My tam jeszcze potem cały dzień 
trzymali front. . . .

—A niech was cholera .weźmie — krzyczał nasz druży­
nowy.

—Nie, ja biłem się do końca ze Szwabami, samem liczył 
z sierżantem, to ich leżało 47. Ale, tam się wojna dla mnie 
wtedy skończyła, bo przecież potem wiecie, że mnie wsadzili 
. . . do paki w “ Brygidkach ” i tyle. Ale mówię wam, to 
był porucznik, i miał wtedy taki cholerny katar! Przez te 
buty.
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O Polakach w Rosji
i roli Zw. Patriotów

We wczorajszym numerze “The 
Times” ukazał się list do redak­
cji podpisany przez p. W. G. Max- 
Muller, który podkreśla, ze jest 
przyjacielem Polski od wczes­
nych dni odzyskania przez nią 
niepodległości, aż po dzień dzi­
siejszy. Autor polemizuje w 
swym liście z artykułem mos­
kiewskiego korespondenta redak­
cji “The Times,” który w dniu 
17 b.m., drukował swój artykuł 
p.t. “ The Poles in Russia.” List 
p. Max-Mullera zamieszczamy 
poniżej w obszernym skrócie.

“ Przeczytałem ten artykuł z 
dużym zainteresowaniem i—dodać 
muszę—z radością i nadzieją w moż­
liwość poprawy stosunków pomię­
dzy Polską i Rosją. Dokładniejsze 
jednak przestudiowanie artykułu 
wzbudziło we mnie pewne wątpliwo­
ści co do słuszności niektórych 
wniosków , korespondenta, który 
prawdopodobnie nie zna wszystkich 
faktów.” '

Autor polemizuje z twierdzeniem, 
jakoby armia gen. Andersa wycofa­
ła się z Rosji na skutek zerwania 
stosunków dyplomatycznych między 
obu krajami i przypomina, że woj­
ska polskie z inicjatywy rządu so­
wieckiego przeszły na Środkowy 
Wschód latem 1942 r.. podczas gdy 
zerwanie stosunków nastąpiło 25 
kwietnia' 1943 r

“ Podobna poprawka narzuca sie 
w stosunku do ustępu dotyczącego 
powstania “ Związku Patriotów 
Polskich.” Początek tego ruchu 
datuje się z czasów kongresu w Sa­
ratowie w grudniu 1911 r. Było to 
podczas wizyty gen. Sikorskiego i 
nię da się zaprzeczyć, że działalność 
tej grupy, zwłaszcza za pośredni­
ctwem audycji radiostacji im. Koś­
ciuszki, wywołała bardzo nieprzy­
jemne wrażenie. Korespondent 
stara się wywołać wrażenie, że na 
skutek spontanicznego ruchu wśród 
Polaków w Rosji i na skutek zerwa­
nia stosunków z rządem gen. Sikor­
skiego. pewna grupa Polaków w 
Rosji powzięła akcję mającą na celu 
inicjatywę' porozumienia z Rosją i 
że w rezultacie Rosjanie zezwolili na 
formowanie się dużej armii polskiej." 
Te twierdzenia tylko z trudnością naj 
wyższą mogłyby odpowiadać praw­
dzie, gdyż należy - pam ęlać, że już 
16 stycznia 1943 r. rząd sowiecki 
powiadomił rząd polski, że odtąd 
traktować będzie jako obywateli 
własnych wszystkich tych obywa­
teli polskich — Polaków, Żydów, 
Ukraińców czy Białorusinów—któ­
rzy V, dniu 1 listopada 1939 r. znaj­
dowali się na terytoriach okupowa­
nych przez Armię Czerwoną.”

W dalszym ciągu autor przypomi­
na o przymusowej mobilizacji Pola­

RADIO
ŚRODA, 26 UwietL.ia. 1944

11.15—Kwadrans radia polskiego dla 
polskich sił zbrojnych

12.15. —Kwadrans radia polskiego. — 
Sygnał — Zapowiedź wstępna — Slogan — 
Przegląd wydarzeń — Thomas Dewey — 
Polak w dywizjonie amerykańskim — Zna­
mienna wzmianka,

17.45.—Przegląd , radiowy B B C 
, 19.45.—Przegląd radiowy BBC.

23.15 —Przegląd radiowy BBC
CZWARTEK, 27 kwietnia, 1944.

1.15. —Przegląd radiowy B B.C.
2.15. America calling.
6.20. —Przegląd radiowy BBC.
7.20. —Przegląd prasy
8.20. —Audycja radia polskiego.
9.20. —Przegląd radiowy B B C

Wojciech Pindeł poszukuje krewnych i 
znajomych Wiadomości pod adresem: 
Administracja “ Dzienni na Polskiego i 

Dziennika Żołnierza pod: 3P.

Polsko-Angielski i Angielsko- 
Polski

Słownik kieszonkowy

DUX
wymową, 500 str.

kolumn.
— 1,000

Cena 9/6
SKŁADNICA KSIĘGARSKA
8, HOPE STREET EDINBURGH

ków do armii, której oficerowie w 
przeważającej części składali się z 
Rosjan, Ukraińców, Białorusinów i 
Żydów, którzy nigdy obywatelami 
polskimi nie byli i którzy zostali po- 
prostu odkomenderowani z armii so­
wieckiej do armii Berlinga.

Odnośnie działalności t.zw. Związ­
ku Patriotów, autor polemizuje z 
twierdzeniami korespondenta mos­
kiewskiego o rzekomo wielkich roz­
miarach ich akcji dobroczynnej. 
Umieszczenie 16,000 dzieci polskich 
w 200 szkołach i około 5,000 innych 
dzieci w przytułkach nie może zaspo­
koić prawdziwych potrzeb ludności 
polskiej w Rosji. Tak długo póki to 
było możliwe, Ambasada R.P. opie­
kowała się ponad 70,000 dzieci, utrzy­
mując 545 przytułków, szkół, schro­
nisk i ośrodków żywnościowych. 
Poddając wreszcie w wątpliwość 
twierdzenia o rzekomym patriotycz­
nym wychowywaniu tych dzieci p. 
Max-Muller kończy list swój następu­
jąco:

“Rozwój stosunków polsko-sowiec­
kich w ostatnich latach a zwłaszcza 
od pierwszej połowy 1943 r. dał powo­
dy do wielu trosk i wątpliwości nic- 
tylko Polakom, ale i tym wszystkim 
w tym kraju, którzy gorąco pragną 
odnowienia stosunków przyjacielskich 
między dwoma naszymi Sojusznika­
mi i nowego świata pokoju i harmo­
nii. Nie możemy jednak i nie powin­
niśmy zapominać, że Polska kiedyś 
sama jedna przeciwstawiła się hor­
dom niemieckim i że od tego czasu 
Polska podziemna trwa w swej niez­
łomnej walce przeciw Niemcom.”

Lokalne walki
we W e szedł

Na wszystkich frontach włoskich 
czynna była nieustannie artyleria obu 
stron. Patrole sojusznicze, operujące 
na środkowym górskim odcinku fron­
tu, przekroczyły rzekę Sangro w oko­
licach Ateleta. W rejonie tym zdoła­
no poprzedniego dnia zauważyć sze­
reg eksplozji, co świadczyłoby ę nisz­
czeniu sprzętu przez wycofywują- 
cych sie Niemców. Na odcinku za­
chodnim artyleria sojusznicza ostrze­
lała południowe przedmieścia Cassi­
no. niszczą'1 parę budynków w okoli­
cy dworca kolejowego. v

Na przyczółku mostowym pod 
Rzymem poczyniono pewne nieznacz­
ne postępy. Oddziały amerykańskie 
zajęły niemiecki punkt umocniony, 
broniący szosy, idącej na północ. 
Amerykanie zdobyli również po krót­
kiej walce zgrupowanie budynków na 
zachód od Carama. We wschodniej 
części przyczółka Sojusznicy zajęli 
lasek na południe od Cisterny.

Niezależnie od wielkich nalotów na 
Bukareszt, Ploesti i Belgrad—o czem 
piszemy na innem miejscu—lotnictwo 
sojusznicze we Włoszech przeprowa­
dziło około 2,000 lotów operacyjnych, 
bombardując mosty na linii kolejowej 
Rzym-Florencja i atakując transpor­
ty drogowe i linie komunikacyjne w 
rejonach frontu.

W poniedziałek w nocy Luftwaffe 
przeprowadziło nalot na Neapol, nie 
wyrządzając jednak wielkich strat.

Z*azd b lencow
Kwatera Prasowa Polskich Sił 

Zbrojnych komunikuje:
W ubiegłą niedzielę odbył się w 

Edynburgu zjazd Związku b. Jeńców 
z Niewoli Niemieckiej, podczas któ­
rego udzielono absolutorium tymcza­
sowemu Zarządowi i uchwalono sta­
tut Związku

Uczestnicy zjazdu rozpatrzyli sze­
reg zagadnień, związanych z orga­
nizacją pomocy dla żołnierzy pol­
skich, pozostających w obozach jeń­
ców, 'oraz uchwalili rozszerzyć doty­
chczasową organizację pomocy dla 
jeńców po wojnie. Przewodniczącym 
nowego zarządu został wybrany po­
nownie p Marian Piotrowski.

Siedziba Związkb w Londynie 
mieści się przy: 3, Culford Gardens, 
London, S.W.3.

OD REDAKCJI
Redakcja “ Dziennika Polskie­

go i Dziennika Żołnierza ” zosta­
ła przeniesiona do nowego lokalu. 
Obecny adres Redakcji brzmi: 
King s Chambers, 29, Portugal 
Street, London, W.C.2. Numery 
telefonów pozostają bez zmiany.

EDMUND ADAMCZYK
kapral

ur. dnia 16. XI, 1910 r., zmarł na skutek nieszczęśliwego wypadku 
dnia 19. IV. br.

W zmarłym tracimy dobrego żołnierza i kolegę.
Cześć Jego pamięci 1

DOWÓDCA, OFICEROWIE,
PODOFICEROWIE I SZEREGOWI 

PUŁKU DRAGONÓW.

Zmilitaryzowanie 
straży ogniowych
PAT. Z Kraju donoszą: Najwido­

czniej na skutek coraz częściej wyda­
rzających się pożarów w zagrodach 
kolonistów niemieckich oraz ze 
względu na niepokoje, panujące na 
ziemiach polskich inkorporowanych 
do Rzeszy — straż ogniowa w t.zw. 
“ Kraju Warty ” została zmilitaryzo­
wana i uzbrojona. Strażacy w nas­
tępstwie nowych rozporządzeń nie­
mieckich" muszą umieć obsługiwać 
nie tylko pompy, ale także broń ma­
szynową. Przechodzą oni kurs przy­
sposobienia Wojskowego pod kierow­
nictwem instruktorów wojskowych.

W Łodzi gen. policji Kumpf dokonał 
przeglądu zmilitaryzowanej straży 
ogniowej, oświadczając przy tym, iż 
każdy strażak jest żołnierzem, na 
froncie wewnętrznym.

Manifestacje przyjaźni ii Polski
w dniu święta narodowego

W dniu Święta Narodowego 3 Maja 
odbędą się w całej Wielkiej Brytanii 
manifestacje społeczeństwa brytyj­
skiego na rzecz Polski.

We wszystkich ważniejszych oś­
rodkach Anglii, Szkocji i Walii—jak 
dotąd w około 40 miejscowoś­
ciach—projektowane są zebrania ma­
nifestacyjne, w których wybitni par­
lamentarzyści przyrzekli swój udział 
jako mówcy na rzecz Polski.

W Londynie we środę dnia 3 maja 
odprawiona będzie o godz. 10.30 uro­
czysta Msza Św. w kościele Bromp- 
ton Oratory przez X. Biskupa Radoń- 
skiego w obecności Prezydenta R.P., 
członków Rządu oraz korpusu dyplo­
matycznego.

WineiMie ofensyw! lotniczej
z południa

Dokończenie ze str. 1-ej. 
ofensywę przeciwko całym wielkim 
niemieckim rejonom przemysłowym. 
W reszcie niektóre ataki mają cha­
rakter taktyczny. Są to naloty na 
węzły kolejowej i niektóre inne ataki, 
obliczone na skrępowanie swobody 
ruchów nieprzyjaciela w chwili in­
wazji.

Karlsruhe i Monachium
Ostatnim wielkim nalotem, lub 

raczej serią nalotów w owym “wiel­
kim ” tygodniu były zakrojone na 
wielką skalę nocne operacje R.A.F. 
w nocy z poniedziałku na wtorek.

Przypuszczać należy, że ogólna 
ilość samolotów, zaangażowanych w 
tych operacjach, zbliżona była do 
1,000. Głównymi obiektami nalotów 
były Karlsruhe i Monachium w po­
łudniowych Niemczech. Niewielkie 
formacje bombardowały ponadto 
składy kolejowe w Chambly o 20 
mil na północ od Paryżą. Mosquito 
atakowały Dusseldorf. Wreszcie 
inne maszyny stawiały miny na wo­
dach nieprzyjacielskich; Ze wszy­
stkich tych rozległych operacji, do­
konanych naogół w wybitnie nie­
sprzyjających warunkach atmos­
ferycznych — w chmurach przy bu­
rzach elektrycznych, bardzo niskiej 
temperaturze i obiadzaniu się ma­
szyn, nie wróciło 29 maszyn R.A.F. 
Jest to strata stosunkowo bardzo 
niewielka.

Jak już wskazuje długa lista 
obiektów nocnych nalotów, obrona 
niemiecka znalazła się w niesłycha­
nie trudnej sytuacji: Niemcy przez 
dłuższy czas nie mogli się zoriento­
wać w celach nalotów R.A.F. i ich 
radiostacje podawały naraz szereg 
sprzecznych informacji i wskazówek. 
Zestawienie tych zapowiedzi i ko­
mentarzy niemieckich stacji radio­
wych daje dramatyczne odtworzenie 
niepokoju, jaki przeżywały miljony 
Niemców, oczekujących lada chwila 
nalotu na to pzy inne miasto Rzeszy. 
Już przed północą radio niemieckie 
zaczęło zapowiadać zbliżanie się- 
silnych formacji bombowców nie­
przyjacielskich. Następnie informo­
wano że formacje te nadlatują nad 
obszar Nadrenii. O godzinie 1 rano 
radio monachijskie zarządziło alarm 

'i kazało wszystkim udać się do 
schronów. W 10 minut później mel­
dowało ono trzy zgrupowania sojusz­
nicze—wszystkie nad południowymi 
Niemcami.

I tak przez kilka godzin różne 
radiostacje niemieckie płoszyły lud­
ność Niemiec zapowiedziami, ko­
mentarzami. poleceniami i rozkaza­
mi. Jak się wydaje, dowództwo 
R.A.F. również świadomie wprowa­
dziło w błąd obronę Niemiec, kieru­
jąc niektóre formacje bardzo okól­
ną droga.

Karlsruhe zostało zaatakowane 
przez bardzo dużą ilość Lancaste­
rów i Halifaxow. Miasto to, pa­
rokrotnie już atakowane przez duże 
formacje R.A.F., położone jest w 
górnej Nadrenii i stanowi doniosły 
ośrodek komunikacyjny na głównej 
linii kolejowej z zachodnich Nie­
miec do Szwajcarii i Wioch. Jest to 
ponadto ważny ośrodek przemysło­
wy. Po nalocie lotnicy zaobserwo­
wali duże pożary i wielkie słupy 
dymy.

Monachium, kolebka ruchu hit­
lerowskiego, i stolica Bawarii, za­
atakowane zostało przez wielkie for­
macje Lancasterów. Jest to donio­
sły węzeł kolejowy na drodze do po- 
kudniowo-wschodniej Europy i waż­
ny ośrodek przemysłowy. Pilot bry­
tyjskiej maszyny rozpoznawczej 
typu Mosquito, który miał za zada­
nie rozpoznanie, w godzinę po nalo­
cie twierdził, że w mieście szalały 
rozlegle pożary, Slup dymu zaś 
wznosił się na wysokość blisko 4 
mil.

Niemiecka obrona nie była batdzo 
silna. Ogień artylerii plot. był słab­
szy niż się spodziewano. Wiele za­
łóg nie widziało ani jednego myliw- 
ca w czasie całej wyprawy.

Wczorajszy komunikat niemieckiej 
kwatery głównej w następujący spo­
sób omawia naloty nocne R.A.F.: 
“ Ubiegłej nocy bombowce brytyjskie 
pogwałciły neutralność Szwajcarii, 
dokonując ciężkiego nalotu terorysty-

cznego przeciwko Monachium. Wy­
rządzone zostały ciężkie szkody w 
dzielnicach mieszkalnych, ludność cy­
wilna zaś poniosła straty. Niezastą­
pione pomniki kultury padły ofiarą 
nalotu nieprzyjacielskiego.” Nalot 
na Karlsruhe był również — według 
słów komunikatu—atakiem “ terory- 
styeznym.”

Ogłoszone już zoptały szczegóły 
wielkich nalotów amerykańskich w 
poniedziałek za dnia nta obiekty w po­
łudniowych Niemczech, m.in. w rejo­
nie Monachium. Jak wiadomo, w 
nalotach tych brało udział około 1,000 
ciężkich bombowców z podobnie licz­
ną eskortą myśliwską. W ciężkich 
walkach powietrznych zestrzelono 
ogółem 103 samoloty niemieckie, 
przyczym myśliwce amerykańskie 
zniszczyły 66. Straty amerykańskie 
wyniosły 38 bombowców i 17 myśliw­
ców.

Jak się wydaje, blisko połowa 
bombowców amerykańskich, które 
nie wróciły z tej wyprawy, przymu­
sowo ładowała lub też rozbiła się w 
Szwajcarii. Już wczoraj donoszono
0 wylądowaniu aż 10 ciężkich ma­
szyn amerykańskich na lotniskach 
szwajcarskich.

Jak wykazały poczynione zdjęcia 
fotograficzne, ciężkie szkody wyrzą­
dzone zostały zakładom lotniczym 
Dorniera oraz zakładom produkcji 
części czołgów w Friedrichshafen. 
Ponadto trafiono bombami i ciężko 
uszkodzono zakłady szybowcowe 
Messerschmitt w Leipheim i mon­
townię Me 410 w Oberpfaffenhofen. 
Wreszcie ciężko zbombardowano 
parki samolotów w Gamblingen, 
Landsberg oraz Erding — wszystkie 
w rejonie Monachium.

Wiele hangarów i innych budyn­
ków uległo ciężkiemu uszkodzeniu 
lub całkowitemu zniszczeniu. Kil­
kadziesiąt samolotów, zaparkowa­
nych na lotniskach, zostało również 
uszkodzonych lub zniszczonych.

Wczoraj za dnia formacje Fortec;
1 Liberatorów, liczące prawdopodob­
nie od 250 do 500 maszyn, eskorto­
wane przez silne formacje (a więc 
od 500 do 750) myśliwców atako­
wały niemieckie lotniska w Nancy, 
Metz i Dijon. Szczegóły tej ope­
racji, która była osiemnastą ope­
racją 8. Korpusu powietrznego w 
tym miesiącu i ósmą w ciągu ostat­
nich 9 dni. zostaną ogłoszone póź­
niej.

Inne formacje ciężkich bombow­
ców — tym razem wyłącznie Libera­
torów — atakowały wczoraj popo­
łudniu obiekty wojskowe w rejonie 
Pas de Calais. Myśliwce bombardu­
jące typu Lightning atakowały lot­
nisko w północnej Francji.

Również średnie i lekkie bombowce 
R.A.F. ; amerykańskie kontynuo­
wały wczoraj ofensywę przeciwko 
niemieckim obiektom we Francji.

Z lotnisk włoskich
Jak zdołał ustalić wywiad lotniczy, 

naloty Latających Fortec i Liberato­
rów na Bukareszt, Ploesti i Belgrad, 
były bardzo udane. Nalot na cele ru­
muńskie trwał ponad pół godziny, 
przy czym, jak już wiadomo, wzięło 
w nim udział około 700 ciężkich bom­
bowców, lecących pod osłoną długo­
dystansowych myśliwców. Obrona 
niemiecka nad celami była bardzo sil­
na. mimo to jednak bombowce zdoła­
ły zestrzelić 24 maszyny nieprzyja­
cielskie, a towarzyszące pościgowce 
zestrzeliły dalszych 5.

Wiele bomb kruszących spadło na 
tory kolejowe w pobliżu dworca Chi- 
tila w Bukareszcie. Fotografie lot­
nicze wykazały, że co najmniej 40 
bomb zdołało trafić w budynki i tory 
kolejowe. 10 linii przetokowych zos­
tało unieruchomionych, a co najm­
niej 12 dużych pożarów objęło okoli­
czne budynki. Rezultaty osiągnięte w 
Ploesti są może jeszcze lepsze. Co 

(Dokończenie obok)

Tegoż dnia o godz. 6 popol. odbę­
dzie się wielka Akademia w West­
minister Central Hall, Tothill Street, 
S.W.l Organizatorami Akademii 
są: Anglo-Polish Society, Scottish- 
Polish Society oraz Friends of 
Poland. Spodziewany jest udział 
wielu wybitnych osobistości z poś­
ród społeczeństwa brytyjskiego, 
oraz przedstawicieli Rządu R.P., 
Rady Narodowej, urzędów i organi­
zacji polskich. Na program skła­
dają się przemówienia p. Ernesta. 
Bevin’a Ministra Pracy i Służby Na­
rodowej, p. Stanisława Mikołajczyka, 
Prezesa Rady Ministrów i p. Amba­
sadora Edwarda Raczyńskiego, oraz 
występy artystów polskich.

Wstęp bezpłatny za biletami, które 
można z góry zarezerwować (tylko 
listownie) w Sekretariacie Komitetu 
Obchodu 3 Maja, Ognisko Polskie, 
45, Belgrave Square, S.W.l. (Tylko 
takie wnioski o bilety mogą być 
uwzględnione, do których załączoną 
będzie ofrankowana i zaadresowana 
koperta.) Pozostałe bilety będą do 
odebrania w kasie Westminster Cen­
tral Hall przed rozpoczęciem Aka­
demii.

Badania nad 30 spor­
ami granicznymi

Nowy Jork (PAT). Agencja 
“Associated Press” donosi z 
Waszyngtonu, że Departament Sta­
nu zakończył rozległe badania pro­
jektu, rozważającego dokładnie po­
nad 30 europejskich sporów granicz­
nych. Gdy więc dyplomaci zasiądą 
do konferencji pokojowej, będą mieli 
wszystkie dane pod ręką. Celem tej 
pracy Departamentu Stanu jest 
zgromadzenie wszystkich osiągal­
nych danych historycznych, ekono­
micznych, strategicznych i społecz­
nych — nie zaś wyciąganie z, nich 
ostatecznych wniosków. Amerykań­
skie koła urzędowe żywią nadzieję, 
że wiele sporów, pozostałych po 
przegrupowaniu Europy w wyniku 
pierwszy wojny światowej, da się 
załatwić w sposób przyjazny między 
państwami zainteresowanymi, bez 
pomocy z zewnątrz.

Sporne roszczenia można ogółem 
podzielić na następujące rodzaje: 
historyczne, narodowościowe, gospo­
darcze — n.p. rozerwanie obszarów 
przemysłowych w r. 1919 jak podział 
Górnego Śląska między Polskę a 
Niemcy — oraz strategiczne. Za­
gadnienia graniczne tego ostatniego 
typu są, jak się wydaje, najtrud­
niejsze.

Nastroje w armii 
niemieckiej

Nowy Jork. P.A.T. W doniesie­
niach z frontu włoskiego prasa po­
daje zeznania Polaków, przymusowo 
wcielonych do armii niemieckiej, a 
wziętych do niewoli przez Sprzymie­
rzonych. Polacy w następujący spo­
sób określają nastrój żołnierzy nie­
mieckich dywizji, w której pełnili 
służbę:

“Już w marcu Niemcy między 
sobą mówili, że Goering chciał za­
kończyć wojnę, ale Hitler się temu 
sprzeciwił, bo sądzi, że podobnie jak 
udało mu się z part ją, tak samo po­
wiedzie mu się z wojną. Jedynie 
młokosy mówią jeszcze o zwycięs­
twie i wierzą w odwet. Większość 
jawnie głosi, że wojna jest stracona 
i że szkoda tych ludzi, którzy padli, 
a jeszcze więcej szkoda tych,' którzy 
muszą paść.

Polacy przytaczają też dowcip, 
krążący obecnie po Rzeszy:

“ Przed południem nie "ma musz­
try, dopiero po południu — ponieważ 
rano dzieci siedzą w szkole.”

W czasie wyświetlania w kinie w 
Perugia tygodnika filmowego, po­
kazującego zwycięstwo niemieckich 
myśliwców nad bombowcami alianc­
kimi w Mettuno, wszyscy obecni w 
kinie żołnierze zaczęli się śmiać i 
wołali:

“Teraz wiemy, gdzie byli nasi lot­
nicy—w kinie,”

najmniej 100 bomb trafiło w tory ko­
lejowe w południowej części główne­
go dworca, rozbijając około 200 wa- 
gonójv. Dalszych 50 wagonów znisz­
czono w północnej części dworca. Inne 
bomby spadły na zbiorniki nafty i 
składy kolejowe, przy czym płomie­
nie i kłęby dymu,wzniosły się na wy­
sokość 5,000 stóp, a całą okolicą 
wstrząsnęły silne wybuchy.

Równocześnie mniejsze formacje 
Latających Fortec zrzuciły pokaźny 
ładunek bomb na fabrykę samolotów 
“ Icarus ” w Belgradzie, niszcząc po 
drodze dwa mosty kolejowe na 
wschodnim wyjbrzeżu Wioch, pomię­
dzy Rimini, a Aneoną,
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